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Kraków, piątek 18 maja 1900. 
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dres Radakcyi i Administiacyi 

= raków, ul. Bracka 15. 
—— Telefon Nr. 396. 


D 

nie kie listy | przesyłki pie- 

Fe należy adresować do Re- 
Koyj i Adminietracyi, Bracka 15. 


pałakcy, 


e 


c rękopisów nie zwraca, 
Sapondencyj hezimiennych nie 
Elędnia, listów nieopłaconych 

nie przyjmuje. 


prenamerata 
mią talnie 4 kor. 50 b., rocznie 18 kor. — Za å 


Bikor., — 
IC franków 


wynosi: W Krakowie (bez adsyłki): miesięcznie I korona 60 hal., 
A e ostawę do doman dopłaca Bię 
Dy sięcznia 20 hal. — W Ans tryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 
W Niemczech: kwartalnie 7 marok. — W innych krajach kwartalnie 
— Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórzy tygodniowa prenumerata 40 kał. 


Rocznik IX. 


APRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Numer pojadynczy 8 halerzy. 
Numer peniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodsi codziennie o g. 8 rane 
a w poniedziałki i dni poświąte- 
czne o godz. 10 rano. 


Do nabycia: W administrawyi, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkich 
binrach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczęta- 
wane nie podlegają opłacie, 


Adres na telegramy: Naprzód- 
Kraków. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jedno- 

szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny pe 

10 halerzy. — „„Nadosłanećć od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 

każdy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 

egzemplarzy dla zamiejscowych, a | kor. za 100 egzempłarzy dla miejscowych prenu- 
meratorów. — Należytość należy nap rzód nadesłać. 


Z dnia. 


Kraków, 17 maja. 
Zwycieska obstrukcya. 


W Niemczech, Włoszech i Austryi 
bstrukcya jest na porządku dzien- 
ym parlamentu. Wszędzie przecią- 
SRięto strunę siły większości parla- 
entarnych, aż struna pękła. Wszę- 
żle — po głębszej rozwadze — wi- 
amy to samo zjawisko, że przy wła- 
gi w parlamentach zostały się tak 
line szczątki feudalne i konserwaty- 
ai e, że druga strona Izby musi od- 
roływać się do nowopowstałych po- 
18 ludowych i chwytać się zamasko- 
mej rewolucyi: obstrukcyi. 

a tę bowiem jedna tylko rada 
zwyczaj, tj. rozwiązanie parlamentu 
ge owo wybory, czyli odwołanie się 

t ludu, Tak się stało już we E lasse 
ak musi się stać w Austryi i Wto- 
Szech, 
„Dlatego wszelkie rozpaczliwe wy- 
siiki Koła polskiego, aby do nowych 
yborów nie dopuścić, są stracone i 
E niczego nie doprowadzą. Albo abso- 
Utyzm, albo nowe wybory, są konie- 


a 


A Ea. | 


cznem następstwem obstrukeyi. Abso- | Przecież do dzisiaj cała rzeczywista 


lutyzm w Austryi może dziś być tylko 
przemijającym epizodem, a nowe wy- 
bory muszą się oprzeć na radykal- 
nej zmianie ordynacyi wyborczej w 
tym kierunku, ażeby żywioły prze- 
czulone szowinizmem narodowym nie 
odgrywały zbyt ważnej roli. 

Prawdziwy rozum stanu nakazy- 
wałby zatem jako konieczne po- 
wszechne głosowanie. Ale ży- 
jemy w Austryi, w kraju, gdzie rozum 
stanu stawia się codzień na głowę i 
dlatego lud musi być teraz dwakroć 
czujniejszym... 


Zszeregowanie opozycyi. 


W osobnym artykule omawiamy za- 
sadniczo możliwość zespolenia partyi 
opozycyjnych w kraju i jej granice. 
kowe „Słowo polskie“ wystę- 

uj daad a 12 tag) 4+ ama p j basnie aaa p atad ini 
rym, jako warunek „koncentracyi*, 
stawia „zerwanie sejmowego 
klubu demokratycznego z cen- 
tralnym komitetem przed- 
wyborczym.“ 

Właściwie trzeba było jeszcze coś 
dalszego i wyraźniejszego powiedzieć I 


opozycya znajduje się poza Kołem 
polskiem i walka wyborcza musi 
mieć hasło: „Precz z Kołem pol- 
skiem!“ 


Srodze pomyliliby się panowie de- 
mokraci ze „Słowa“, gdyby sądzili, 
że opozycya, gotująca się do wybo- 
rów naprzekór komitetowi centralne- 
mu, będzie mogła potem wleść do Koła 
i iść ręka w rękę w sojuszu klubowym 
ze stańczykami. 

Nie robi się na to wielkiej burzy, 
aby się potem kompromitować z wro- 
gami ludu. 

Ale, jeżeliby pp. Rutowscy i Le- 
wiecy mieli pisać o „koncentracyi* 
przed wyborami, a po wyborach skon- 
centrować się w Kole polskiem z Pa- 
włem Sapiehą, Kozłowskim, Czeczem 
sznym humbugiem, na który już dzi- 
siaj nikt z opozycyi się nie złapie. 

Dlatego — powiedziawszy a — miej- 
cie panowie odwagę powiedzieć: b 1 ©. 
Otwierać drzwi dawno otwarte, na to 
nie trzeba już dzisiaj natchnionych 
artykułów wstępnych... 


A i = 
Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokaló 


, gdzie abonuja „Naprzód! 


zz i 


JÓZEF JEDLICZ. 


SIEROTA. 


1 
| (SZKIC Z ŻYCIA. 


Posuwała się automatycznie, jak 
ogłupiała owca, która zgubiła kierdel, 
i weszła na jakąś nieznajomą polanę. 
Na razie popadła w ciężką bezwład- 
dość. Nie czuła ani bólu, ani żadnej 
obawy. 

Chwilami wydawało się jej tylko, 

znajduje się w jakimś sennym, nie- 
aturalnym stanie i że ciało jej prze- 
Mieniło się w twardą bryłę, pozba- 
Wiong wrażliwości, kamienną. Po pe- 
nym czasie uczuła jednak lekki ból 
W nogach, więc usiadła na ławce, 
oparła się wygodnie i patrzała... Za- 
chciało jej się jeść. Paliło ją dokucz- 


lwe pragnienie. Wstała znów zwolna 


i powlokła się przed siebie. Wydo- 
stała się na jakąś ulicę i kvoczyła z 
trudem, ocierając się o mur. Idąc za- 
pomniała o głodzie i pragnieniu. Błą- 
dziła długo po ulicach i gwarnyck 
placach, nie widząc nikogo i odpo- 
czywając od czasu do czasu. Wkro- 
czyła wreszcie na Mały Rynek, obe- 
szła kościół Maryacki, potem znowu 
weszła na którąś z ulie, obracając w 
dłoni srebrnego guldena. Jeden z szyl- 
dów zastanowił ją. Pocisnęła klamkę 
i weszła. 

Wrzask drzwi oprzytomnił ją. Usia- 
dła za stołem i zażądała rosołu. Jadła, 
żując powoli, z okiem utkwionem w 
oknie. Po paru łyżkach odsunęła ze 
wstrętem talerz: zdawało jej się, 1ż 
ryż ma smak drewna. i 

Dym i zaduch, płynący z kuchni, 
przyprawiały ją o zawrót głowy. Po- 
prosiła o szklankę wody. Ręce jej dy- 
gotały. Przytknęła spalone usta do 


brzegu szklanki i całą wypiła du- 
szkiem. ! 

— Jak pani wygląda !.. mój Boże... 
Cóż to pani takiego — pytała troskli - 
wie właścicielka kawiarni. l 

Kobieta powstała roztargniona wyj- 
mując pieniądze... 

— Czy pani przypadkiem nie chora... 

Palińska wyprostowała się i zasta- 
nowiła na chwilę. 

— Co pani jest? 

— Przyjechałam do syna — wy- 
szeptała i nagle skronie Jej zaczęły 
drżeć. 

Urwała. 

— Syn pewnie w szkołach... może 
żle stol w nauce. i 

Palińska usiadła napowrót i mówiła 
tępym, jękliwym szeptem. 

A Mój ża już skończył szkoły, 
teraz je na teologii... On nigdy nii 
stał źle, był zawsze celujący... ale c 
mi ta z tego, teraz umrze na suchoty 
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NAPRZÓD“ 


Nr. 4 


Klerykalni moskalofile, a p. Jaworski. 


Kołu polskiemu i p. Jaworskiemu 
polecamy jako codzienną lekturę arty- 
kuty „Głosu Narodu“. Zaden klub 
przez żadnych przeciwników polity- 
cznych mie był tak poniewieranym, 
kopanym, opluwanym, znieważanym, 
jak Koło i staruszek Jaworski przez 
naszych klerykalnych moskalofilów, 
którym wyrwano z rąk rozkwitający 
już tak pięknie panslawizm i brata- 
nie się z pijanym Komarowem i inne- 
mi „skatinami“ w imię „idei sło- 
wiańskiej *. 

Dość czytać tylko, co pisał o swo- 
ich bohaterach „Głos Narodu* przed 
trzema laty, i porównać z tem, co 
dzisiaj o nich pisze, aby zrozumieć, 
że jedyną polityką dostępną dla de- 
wotek i filistrów są owe męty klery- 
kalno-moskalofilskie, w których łowią 
ryby jezuici i żandarmi rosyjscy. 

Zamiast polityki obrony interesów 
ludu i narodu polskiego, jedynie od- 
powiedniej dla polaków, mamy tu ja- 
kieś miotanie się od mordu rytualnego 
do panslawizmu, od tronu papieskiego 
do denuncyowania rewolucyi polskiej... 
A wszystko zaprawione pianą gwał- 
townego wzburzenia, jakimś fanaty- 
zmem niesmacznym, który chwali i 
gani bez powcdu i miary. Tak pisze 
zdolny „do wszystkiego* rewolwero- 
wiec. 
| E 


Koncentracya opozycyi. 


uyer prasa raczi„2PRANPY A gae 
już w stadyum dyskusyi. Organ. de- 
mokratów mieszczańskich, „Słowo pol- 
skie", omawia tę kwestyę w artykule 
z dnia 16 b. m. Rozumniejsza część 
demokratów lewicy widocznie dojrzała 
całą nicość dotychczasowej pojedna- 
wczości wobec stańczyków i pragnie 


we wspólnej walce stronnictw demokra- 
tycznych, skierowanych jedynie 
przeciw stańczykom, znaleźć drogę 
do rozwoju kraju. Artykuł wywodzi, że 
różnice pomiędzy dęmokratami istnieją 
głównie w tempie, w jakiem ma 
demokracya wprowadzać swoje ideały ; 
istotnych różnic między demokratami 
niema i jedynie wrodzony Polakom 
indywidualizm, a przyrośnięta do de- 
mokracyi swoboda poruszania się, two- 
rzy rozmaite kółka i kółeczka par- 
tyjne. 

„Słowo polskie* jest jednak w błę- 
dzie, jeśli sądzi, że samo hasło demo- 
kracyi bywa obręczem, spajającym 
ludzi w partyę, tak bowiem, jak ró ż- 
norodnem gospodarczo jest 
społeczeństwo, tak różnorodne muszą 
istnieć partye. 

Nigdy demokratyzm bogatego mie- 
szczanina nie może być podobnym do 
demokracyi, ożywiającej duszę robo- 
tnika, dlatego, ponieważ wszystko to, 
czem wypełnione jest życie i walka 
o byt mieszczanina i robotnika, całe 
tło życiowe obojga grup społecznych 
inaczej wygląda. 

Inaczej wygląda też życie ubogiego 
chłopa wraz z jego sposobem pracy 
na roli, zaspakajania swoich potrzeb 
życiowych od życia obszarnika, i nie- 
tylko inaczej wygląda, ale wręcz 
spiera się ze sobą, walczy o istnienie, 
słowem tworzy to, co się walką klas 
nazywa. 

Rozdział więc społeczeństwa na par- 
Weu Pph AKR? Marder jego Wa rz 
stwy. Oto w Galicyi mamy partyę 
obszarników, ludzi, których cała mą- 
drość partyjna wysila się na konse- 
kwentną obronę interesów szlache: 
ckich. Mamy partyę lewicy mieszczań- 


skiej, usiłującą interesy mieszczan i 
zawodowej inteligencyi w swoje wziąć 


orędzie. Mamy także stronnictwo chło” 
pów zamożniejszych unarodowiony” ! 
grupujących się w stronnietwie ludo" 
wem. Ćiemną, nieuświadomioną masi 
proletaryatu chłopskiego prowadzi ks 
Stojałowski. 

Nie brak też antysemityzmu, p* 
który się zdobył klerykalny, z żyd” > 
konkurujący drobnomieszczaniu. Isto% 
je partya grupy robotniczej, parby* 
socyalistyczna. h 

Taki układ partyjny jest wszędzi” 
gdzie dotarła współczesna cywilizacy” 
i istnieje i u nas; powstanie całeg? 
szeregu partyj także demokratyczny” 
nie jest tyle objawem „ducha polski? 
go“, ile następstwem zeuropeizowan”” 
się Galicyi. Ale w każdem społecze” 
stwie istnieją ideolodzy, którym * 
ciasno jest w klasie, do której pozy, 
cyą swoją społeczną należą; radzi 05 
wybiedz z niej i ująć w jedno potężm” 
połączenie dla dobra narodu wszy 5 
kie warstwy klasowe w narodzi” 

Ponieważ zaś sami nie mają WY, 
raźnych uczuć klasowej odrębności * 
uważają walkę chłopa, robotnika, mie 
szczanina za równie potrzebną dla po 
stępu, przeto pragnęliby często w rze 
czywistości zespolić to, co w dus% 
jego jest złączone. : 

Ale taka synteza rzadko udaje 5 
na jawie; sny złote „solidarność kla$, 
rozbija naga i bezlitośna rzeczywisto 
autagonizmu klasowego. 

Czasem jednak nastaje doba spola; 
czna, doba, w której taka solidarno” 
klas, taka koncentracya niedawno J? 
szcze walczących na noze grup, staj” > 
się nakazem taktycznym dla uwolnić 
nia kraju i narodu od zmory, od * 
piora, wysysającego wszystką krew: 
Nietylko wróg zewnętrzny, nietylk? 
obcy najazd łączy w jedną armię chło” 
pa, mieszczanina, inteligenta i robo” 
tnika; czasem położy się kamienie 


Idę od niego — umrze... widzicie. Mę- 
czył się tyle lat, nie dojadł, nie do- 
spał... miał zawsze dużo lekcyi, bo 
my, widzicie, bardzo biedni. 

Nie dokończyła, z piersi jej wyrwał 
się chrapliwy krzyk. 

, Goście, czytający gazety, poruszyli 
się na krzesłach, popodnosili głowy 
i patrzyli zdumieni. 

— Mój Boże, biedna kobieta... A. cóż, 
to już niema żadnego ratunku, przecie 
go powinni leczyć. 

— Oni go leczą, leczą... 

— Musiał już być od dawna osła- 
biony.. Miły Boże, nie mógł się to 
szanować... Zeby się był w gimna- 
zyum podał o stypendyum. 

— Jaka pani jesteś naiwna, pani 
Karolowa — ozwał się szyderczo przy- 
stojny młodzian, który siedział przy 
sąsiednim stoliku nad rozłożoną ga- 
zetą, z cygarem w ręku, zaniedbany 
w ubraniu, o ciemnych, bujnych wło- 
sach. — Pani myśli — kończył, zacią- 
gając się głęboko — że biednemu da- 
dzą stypendyum... Miej pani protegę, 
to pani dadzą. 


— No, jakżeż to, przecie stypen- 
dya... 

— Tak, tak, pani Karolowa... sty- 
pendya są, ale dla paniczów... tak, 
moja pani... nie dla biedaków, umie- 
rających z głodu... 

— Mój Boże, mój Boże. 

— Szanowna pani, to nie jest „mój 
Boże”, to jest fakt, niezbity fakt, je- 
den z licznych w naszej ukochanej 
Galilei.. Tak, tak, wierz mi pani. Ja 
się trochę znam na tem. 

Palińska rzuciła należytość na obrus 
i wysunęła się z kawiarni. 

Na ulicy stanęła, poprawiła włosy 
pomierzwione i nasunęła opadłą chu- 
stkę. 

Idąc wolno, wydostała się na plac 
Dominikański i wstąpiła do kościoła. 
Obeszła kilka razy poboczne nawy, 
jakby szukając czegoś, zaczem opu- 
ściła kościół, bo było dla niej niepo- 
dobieństwem pozostawać na jednem 
miejscu. 

Po chwili znalazła się znowu na 
plantach. Patrzyła wytrzeszezonemi 
oczyma na ciemne konary kasztanów, 


sterczące nieruchomo. Wytężyła wszy” 
stkie władze mózgu, pragnąc w ty 
chaosie, który czuła pod czaszką, W?” 
łowić choćby drobną nitkę, prowadzę 
cą do jakiegoś wyjścia, ale napróżu* 
Blask dnia raził ją. Wydawało się jol 
iż czarne konary drzew wyśmiewaj? 
się z niej: 

-. I pocóżeś tu przyszła, cóż ty t" 
robisz... To już nie twój świat. Idź n% 
HA do swojej zapadłej chałupy. Id 
idź... 

Słuchała i czuła w głowie coraz wie” 
kszy zamęt. Nawpół Świadomie ję” 
sobie zdawać sprawę ze swego połó” 
żenia. Stanęły jej w oczach owe dłut 
gie, szare, bezdennie smutne wieczory! 
które przepędzała samotnie w chałt 
pie. Przepędzała je cierpliwie, odmś* 
wiając godzinki, z modlitwą na ustał 
i ogromną nadzieją w duszy. 

Ta nadzieja karmiła ją i krzepiłć 
w pracy. Nie skarżyła się na los, a0 
na twardą pracę, która ciężkiem jar” 
mem przygniatała od samego dzieciń* 
stwa... (Ciąg dalszy nastąpi). 
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3 brogu wrót, wiodących do lepszej 
|, ySzłości, ciemna, ograniczona i ego- 
Yczna warstwa, ów wewnętrzny wróg 
BŁ" i wówczas trzeba wspólnymi 
w, ten kamień usunąć 1 wrota 
Ywalić, 
-A takich chwilach solidarność klas 
s J® Się na chwilę olbrzymią dźwignia 
były czna. Tak było w r. 1848, Tak 
e niedawno we Francyi, gdzie pod 
z ZĄ reakcyi klerykalno-szlacheckiej 
Upiorem monarchii w odwodzie, po- 
Weyla się burżoazya republikańska 
- Ocyalistami i utworzyła sojusz obro- 
„„łarodowej. Sojusz ów dotrwał do 
aby: oto obecnie, kiedy przyszło do 
wierdzenia jego w wyborach do rad 
Sminnych, kiedy przyszło aktem 
oru stwierdzić błyszczące ha- 
koncentracyi i głosować mieszcza- 
owi na robotnika socyalistę, in- 
ni Et klasowy stał się sil- 
jg) 525 m, niżeli wszystkie 
Sowe hasła solidarności i 
ak 27 wyszli w Paryżu re- 
` Cyjni nacyonaliści i mo- 
Archiści, wybrani przez mie- 
śCząńskie głosy republikanów. 
. »Bestya osobistych interesów* zwy- 
„yła w mieszczaństwie paryskiem 
Ywatela republikanina. 
jej ek więc mimo najszczerszej chęci 
eśmy gotowi na wszelkie „rozcza- 
tj nia“, jako politycy, znający duszę 
OSZczańską na wylot, ale miejmy 
c zieję wierzyć, że wobec groźnej 
"rój barbarzyństwa, stańczykow- 
go uda się bodaj na czas pewien 
-Pólnymi siłami odwrócić niebezpie- 
€ństwo. Miejmy nadzieję. 


sło 


Skrócenie czasu pracy 
w kopalniach. 


k Wielki strejk górników w Moraw- 
M rewirze górniczym osiągnął jeden, 
= Zwyczaj doniosły skutek: przy- 
5 wł akcyę ustawodawczą w kie: 
aku skrócenia czasu pracy w kopal- 
PR Pod wpływem solidarnego wy- 
tj. pienia ludności robotniczej w do 
ro tych strejkiem okolicach, która 
ż Nadzwyczajnem zaparciem się siebie, 
z Jakimś wprost rozpaczliwym uporem 
ùosita chłód i głód, nie myśląc wcale 
złożeniu broni, jak również pod 
Bływem zgodnego nacisku opinii 
gtdlicznej, która stanęła po stronie 
am sujących, rząd widział się zmu- 
-nym wyjść z swojej dotychczasowej 
Sruej wyłącznie roli i przyrzec ener- 
Ślczniejszą działalność ustawodawczą 
œ Kierunku skrócenia czasu pracy. 
„oniło go do tego także wzrastające 
t ołach producentów oburzenie prze- 
w właścicielom kopalń w rewirze 
Tawskim, którzy, korzystając ze 
tejku, w lichwiarski wprost sposób 
podnieśli cenę węgla, narażając przez 
Dr na olbrzymie straty bardzo liczne 
uj. dsiębiorstwa i zmuszając nawet 
które z nich do ograniczenia pro- 
cyi z powodu braku węgla. 


Pod wpływem uspakajających za- 
pewnień rządu, strejkujący wrócili do 
pracy. Teraz rozpoczęło się w kołach 
miarodajnych trąbienie do odwrotu. 
Właściciele kopalń ostrawskich zawsze 
wywierali decydujący wpływ w kołach 
rządowych, tak, że każde usiłowanie 
polepszenia losu robotników, w tych 
kopalniach zajętych, było stłumiane. 

To też i obecnie przyzwoite wzglę- 
dnie stanowisko, jakie zajął rząd w 
stosunku do strejkujących, natychmiast 
po ustaniu strejku ustąpiło miejsca 
cichej, podjazdowej walce, przeciw tym 
ustępstwom. Z jednej strony parlament 
został odroczony, zanim komisya so- 
cyalno-polityczna zdołała wypracować 
i przedłożyć projekt ustawowy, z dru- 
giej rozpoczęło się systematyczne ob- 
rabianie opinii publicznej w fachowej 
i codziennej prasie przez płatnych 
najmitów, stojących na żołdzie właści- 
cieli kopalń. 

Przeciw zupełnie uzasadnionym i 
nader umiarkowanym żądaniom ro- 
botników, handlarze ci, sprzedający 
za misę soczewicy nietylko swoje su- 
mienie, lecz także zdrowie i siły ro- 
bocze drugich, przytaczają naturalnie 
interes „produkcyi krajowej“ i ewen- 
tualną niemożliwość konkurencyi z za- 
granicą. 

W memoryale, wystosowanym przez 
ministeryum rolnictwa do socyalno- 
politycznej komisyi Izby posłów (Ma- 
terialien zur Frage der Achstunden- 
schicht beim Bergbau), wystąpił jakiś 
autor (Zechner?) przeciw 8-godzinnej 
szychcie s szeregiem wwguiiont w, kd: 
rychby się nie powstydził Rotszyld lub 
Larysch. 

Jest to w nauce już oddawna usta- 
lonym pewnikiem, że ze skróceniem 
czasu pracy wzrasta intenzywność tej: 
że, t. zn. że praca wykonywaną bywa 
z większym nakładem sił i energii, 
tak, że wyniki jej pod względem ilo- 
ściowym stanowczo nie ustępują tym, 
które były poprzednio przy dłuższym 
dniu roboczym, jakościowo zaś stoją 
od nich niewątpliwie o wiele wyżej. 
Stwierdzają to nietylko znakomici eko- 
nomiści, jak Brentano, Ray i inni, 
lecz także przedsiębiorcy bardzo często 
nie wahają się przyznać, iż skrócenie 
czasu pracy wpłynęło tylko dodatnio 
na ich przedsiębiorstwa. 

Wspomniany wyżej memoryał oczy- 
wiście twierdzenia tego nie uznaje, 
owszem z energią, godną lepszej spra- 
wy zapewnia, że bezpośredniem następ- 
stwem skrócenia czasu pracy byłoby 
zmniejszenie produkcyi. Celem pokry- 
cia tego niedoboru należałoby pomno- 
żyć liczbę robotników, a w braku (!) 
kwalifikowanych górników przyjmować 
świeże, niedoświadczone siły, skutkiem 
czego ilość nieszczęśliwych wypadków 
w kopalniach znacznieby się wzmogła. 
Także produkcya węgla byłaby droż- 
szą, co wpłynęłoby na podniesienie 
się cen węgla. Liczne gałęzie prze- 
mysłu krajowego, zmuszone odtąd za- 
kupywać droższy węgiel, nie mogłyby 


konkurować z zagranicą, co „oczywi- 
ście* pociągnęłoby za sobą ich upa- 
dek. Wreszcie między robotnikami 
samymi zachodzą znaczne różnice pod 
względem uzdolnienia, pilności it. p., 
a skutkiem jednolitego skrócenia pracy 
byliby słabsi i niezdolniejsi robotnicy 
w gorszem położeniu od zdolniejszych 
i bardziej ukwalifikowanych. 


Wybory gminne we Francyi. 
Paryż, 15 maja. 

„Paryż wydany na łup dzikich!“ Z ta- 
kim napisem ukazał się nazajutrz po ści- 
ślejszych wyborach gminnych paryski dzien- 
nik socyalistyczny „Petit Republique“. — 
Istotnie okrzyk taki jest całkiem natural- 
nym wyrazem uczuć wszystkich republika- 
nów, wszystkich uczciwych i kulturalnych 
ludzi, na widok, jak stolicę Francyi po- 
dliła horda nacyonalistyczna. Większość 
w paryskiej radzie gminnej będą mieli bez- 
sprzecznie połączeni monarchiści, klerykali 
i nacyonaliści. Ilu głosami ta większość 
będzie rozporządzała, nie da się jeszcze 
stanowczo oznaczyć. 

Nacyonaliści zawdzięczają swe zwycię- 
stwo w Paryżu chwiejności burżuazyjnych 
stronnictw republikańskich i nieprzebiera- 
jącej w środkach, niecotającej się przed ża- 
dną nikczemnością agitacyi. Na kilka dni 
przed wyborami ściślejszymi puściły dzien- 
niki nacyonalistyczne w obieg zmyśloną po- 
głoskę, że rząd zamierza aresztować Le- 
maitre'a i Coppóe'go, dwóch wybitnych pi- 
sarzy, należących do stronnictwa nacyona- 
listycznego. Rządowi ani się śniło ich are- 
sztować, ale pogłoska dopięła zamierzone- 
gu Gelu: wywulułu Ubu secui przELCIWKU 
rządowi i przeciwko stronnictwom republi- 
kańskim, na których się rząd obecny o- 
piera. Ale to była tylko przygrywka. Na- 
cyonaliści wymyślili jeszcze daleko grubszy 
„kawał“ dla podziałania na opinię publi- 
czną. 

Znana intrygantka hrabina Martel, pi- 
sząca powieści pod pseudonimem Gyp (pełne 
jej nazwisko brzmi: Sybille Gabrielle Ai- 
móe Marie Antoinette de Riquetti de Mi- 
rabeau Comtesse de Martel de Jonville), 
współpracowniczka antysemickiej gazety 
„Libre Parole“, wymyśliła okropną, roman- 
tyczną historyę. Dama ta, licząca już lat 
47, w nocy z piątku na sobotę zaczepiła 
na ulicy dwóch policyantów i opowiedziała 
im następujące zmyślone przez siebie zda- 
rzenie: W piątek wieczorem chciała się 
udać na zgromadzenie nacyonalistyczne, 
Na ulicy napadło ją jednak dwóch ludzi, 
którzy narzucili jej chustkę na głowę, wsa- 
dzili ją do przygotowanego powozu i u- 
wieźli ją do jakiegoś nieznanego, tajemni- 
czego zamku pod Paryżem. Tu zamknęli 
ją samą w ciemnej komnacie. Gdy została 
samą, zerwała firanki, przywiązała je do 
ramy okna, spuściła się po nich na ziemię 
i w ten sposób uciekła. 

Niewiadomo, czy historyę zmyśliła hr. 
Martel celowo, czy też jest ona wypływem 
pomięszania rozumu u tej histeryczki. W ka- 
żdym razie bajka ta, pelna fantastycznej 
tajemniczości, kolportowana gorliwie przez 
prasę nacyonalistyczną, podziałała na u- 
mysły. 
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Przytoczyliśmy ją dla scharakteryzowa- 
nia agitacyi nacyonalistycznej. Takimi fał- 
szami nurabiali nastrój opinii publicznej. 
Takimi środkami zwyciężyli. 

Ale zwyciężyli tylko burżuazyjne stron- 
nictwa republikańskie. Socyaliści po- 
zostali niezwyciężeni. W pierw- 
szem głosowaniu zyskali 18 mandatów, 
w ściślejszem 6. Utrzymali się więc w zu- 
pełności przy swych 19 mandatach. 

Na prowincyi sprawa przedstawia 
się wprost przeciwnie niż w Paryżu. W o- 
gromnej większości miast prowincycnalnych 
zwyciężyli republikanie, a nacyonaliści zo- 
stali pobici na głowę. W największem po 
Paryżu mieście Lugdunie (Lyon) zwy 
ciężyli połączeni radykali i socyaliści, W 
Lille i w Marsylii utrzymali socya- 
liści dotycliczasową większość w radach 
gminnych. W Bordeaux przepadli na- 
cyonaliści już w pierwszem głosowaniu. 
W nowozdobytej przez socyalistów radzie 
gminnej miasta St Quentin uzyskali 
socyaliści wszystkie mandaty radzieckie. 
W Grand-Montrouge i w Ivrysur- 
Seine, miejscowościach, stanowiących ja- 
koby przedmieścia Paryża, zwyciężyli so- 
cyaliści w zupełności, mimo szalonej agi- 
tacyi ze strony paryskich krzykaczów na- 
cyonalistycznych. 

Socyaliści francuscy okazali, że nie po- 
trzebują się bać nacyonalistyczno-klerykal- 
nej reakcyi. Proletaryat francuski okazał 
swą dojrzałość polityczną. VA 


R m == 


= Rosya w Azyi wschodniej. Odkąd 
ciach, rozstawionych na REM 
burskie, Rosya nie próżnuje ani chwili, 
pręży się i, jak polip, wyciąga swe 
długie zaborcze ramiona. To zdobywa 
nowe atuty w Persyi, to wysyła peł- 
nomocnika w kraje bałkańskie, by 
„uzdrawiał* finanse Bułgaryi, to znów 
zjednywa sobie znaczne wpływy na 
dalekim wschodzie. 

Jak donoszą gazety angielskie, po- 
między Rosyą a Koreą nastąpiło po- 
rozumienie, na mocy którego delegat 
rosyjski zasiądzie w ministerstwie ko- 
reańskiem z prawem kontrolowania 
czynności tamtejszego rządu. 

A cała ta chytra akcya zaczęła się 
niewinnie: od żądania przywileju na 
wyrąb lasów dla kolei sybirskich. Na- 
turalnie, i ów przywilej Rosya otrzy- 
mała. Ciekawem jest tylko, czy pod 
pretekstem ułatwienia dostawy drze- 
wa nie rozpocznie ona na terytoryum 
koreańskiem budowy dróg strategi- 
cznych? Przed dwoma laty posiadał 
już rząd carski w Korei i „uzdrawia 
czów* finansów i instruktorów woj- 
skowych. 

Na skutek presyi dyplomacyi an- 
gielskiej i wzburzenia ludności nie- 
proszeni goście opuścili kraj „niewdzię- 
czny*. Lecz moskale są w takich ra- 
zach wytrwali jak muchy, co raz spę- 
dzone ze smacznego kąska, obsiadają 
go napowrót w dogodnej chwili. 


Przegląd społeczny. 


Czem stoi przemysł podgórski. W fa- 
bryce szpagatów firmy „Lesser & Ska“ 
w Zabłociu obok Podgórza panują stosunki, 
urągające wszelkim przepisom ustaw ochron- 
nych, Wiadomo, że w ubiegłym tygo- 
dniu, kiedy fabrykant samowolnie chciał 
przedłużyć robotnikom czas pracy o pół 
godziny, robotnicy natychmiast zawiesili 
robotę. W poniedziałek rano przed 6 go 
dziną przyjechał komisarz starostwa p. dr. 
Ozyszczan i wezwał robotników, stojących 
przed fabryką, do podjęcia napowrót robo- 
ty „na dawnych warunkach od 6 do 6, 
a śniadanie ze starostwa nadejdzie!* Ro- 
botnicy chwilowo robotę podjęli. Jakież są 
te „dawne warunki pracy“? Oto chłopcy 
zarabiają tam po 25 ct., 80 ct., BZ i pół, 
85 ct., dziewczęta taksamo; dorośli robo- 
tnicy po 60, 65 i 70., robotnice po 50 
i 60. Są robotnice, które już cztery lata 
w fabryce mordują się, a nie mogą uzy- 
skać korony za -dzień pracy. — Za tak 
lichą płacę pracują w ślusarni niemal po 
ciemku przez cały dzień; przy czyszczeniu 
konopi powstaje taki pył niezdrowy, że 
jeden drugiego nie widzi a tak duszący, 
że konopiami obwiązują sobie usta, aby 
nie zbyt wiele tego pylu połykać. Wenty- 
lacya zupełnie niedostateczna. Nawet wody 
do picia nie można się doprosić świeżej. 
Podają tylko z zawalonej studni ciepłą 
i ceuchnącą wychodkami wodę. Wprawdzie 
przywożą raz na dzień lepszą wodę do fa- 
bryki, ale robotnikom jej nie dają, tylko 
właściciel i maszynista do swego użytku 
biorą. Dziewczęta przynosić sobie muszą 
na cały dzień we iiaszkach wodę do picia. 
Przy tem sypią się kary na robotnice, ale 
co się z tymi pieniądzmi dzieje, tego ro- 
botnik żaden nie wie. Ślusarze kilka dni 
w tygodniu pracują około maszyn do pół- 
nocy a więc od t/a rano do 12 w nocy, 
poczem znowu po pięciu godzinach do ro- 
boty. Pracują tam dziewczęta młode mię- 
dzy 15 a 19 rokiem życia. Praca trwa 
od 3/4 na 6 rano do 12 w południe bez 
przerwy! Potem 12 3/4 do 6 wieczorem. 
Przyczem zauważa się, że niepunktualnie 
„buczy“ gwizdawka a zawsze na nieko- 
rzyść robotnika. 

Oto te „dawne warunki pracy“, które 
p. Dr. Czyszczan powagą władzy przemy- 
słowej niejako zatwierdził, ale robotnicy 
domagają się, aby: 

l) inspektor przemysłowy (bez asysten- 
cyi fabrykanta!) zwiedził tę fabrykę i po- 
czynił zarządzenia co do wentylacyi i środ- 
ków ochrony zdrowia robotników przed 
pyłem konopianym; 

2) wprowadzono (stosownie do przepisu 
$ 74a ustawy przem.) półgodzinną przer- 
wę w pracy porannej na śniadanie bez 
przedłużania czasu pracy wieczorem ; 

3) Uchylono wszelakie kary; ponieważ 
między fabrykantem a robotnikami nie ma 
wyraźnej umowy na zezwolenie ściągania 
kar, aby wyliczył się fabrykant z dotych- 
czasowych pobranych grzywien. 

4) Trzy razy dziennie winna być spro- 
wadzana dla użytku robotników woda 
świeża do picia od Sehenkera. 

Oto są skromne życzenia ustawą prze- 


widziane. Podwyższenia zapłaty zażądajł 
robotnicy w stosownym czasie w bardzo 
skuteczny sposób. 

Obok szpagaciarni firmy „Lesser & Ska 
na Zabłociu znajduje się fabryka „Towa? 
rzystwa przemysłowego dla wyrobów że” 
laznych* (Opoczyński, Korngol 
ete.). We fabryce tej pracuje przeszło 5i 
robotników. Tu czas pracy nie stosuje się 
do sygnału gwizdawki fabrycznej. Ponie 
waż bowiem dają tam przeważnie na ako!ć 
robotę, przeto fabrykant p. Opoczyński Sa 
muel „pozwala“ robotnikom przychodzić 
5 rano, pracować bez żadnej przerwy 1#" 
wet obiadowej aż do późnego wieczor 
Mimo tej l8-godzinnaj pracy bez wyp” 
czynku, tak nędznie płaci za akord, 7” 
robotnik, który umawiał się na 1 złr. * 
ct. dziennego lonu, zarabia na akord 2% 
ośm dni mordęgi 6 złr. Jeżeli zaś wyrob 
więcej, aniżeli wynosiłby lon, to mu Opó” 
czyński wytrąca, „boby za dużo naraz 28% 
robił*. Jest to rafinowane oszustwo, przeł 
ustawę karną nie przewidziane. I tutaj nie 
mają robotnicy świeżej wody, lecz piję 
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„gnojówkę* z zamulonej studni. Nie mi 
żadnego porządku fabrycznego. Możeby 


p. inspektor przemysłowy zaglądnął do tej 
spelunki. 

Robotnicy stanowezo domagają się : 

l) aby przestrzegano ściśle czasu pracy 
od 6 rano do 6 wieczorem, aby ustano 
wiono godzinną przerwę na obiad a P 
godziny na sniadanie; 

2) aby w porządku fabrycznym ze 289% 
dą robotników ustanowionym, ustanowiono 
najniższy lon, poniżej którego nie wolno 
obciągać zarobku; aby majster nie zatrzy” 
mywał bezprawnie zarobionego akordu; 

8) aby robiono obrachunek na dwa dl! 
przed wypłatą i wywieszano we fabryć” 
ile zarobku za ubiegły tydzień przyznano: 
bo dotąd dzieją się liczne nadużycia pri 
wypłacie ; 

4) aby przywożono wodę do picia od 
Schenkera trzy razy dziennie. 

O zniesieniu pracy na akord pomówił 
robotnicy z fabryką w stosownym czasie: 

Sprostowanie. W korespondencyi z Prze 
myśla o bojkocie szewskim zamiast, wła” 
ściciel Sz uc h, powinno być Józef Szu el. 


z 
KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 18 nej 
1745. Zawarcie tajemnego traktatu między AU" 
strya a Saksonią przeciwko Prusakom. — 1786 
Narodziny Börnego, wielkiego poety niemie 
ckiego. — 1792. Rosya oświadcza się przed! 
sejmowi czteroletniemu. — 1804. Napoleon i 
ogłasza się cesarzem Francuzów. — 1814. N% 
rodziny Bakunina, rewolucyonisty i pisarza % 
narchistycznego rosyjskiego. — 1848. Otward? 
niemieckiego zgromadzenia narodow. w Frank" 
furcie nad Menem. 

Dziś teatr zamknięty. 

W sobotę: „Kołyska ', komedya w 8 aktach 
Brieux (benefis Ludwika Solskiego). 

W niedzielę: „Don Carlos“, tragedya wh 
aktach Szyllera. F 

Teatr letni w Parku krakowskim. DZ” 
„Lalka“, operetka w 5 aktach ze śpiewami. WJ“ 
stęp Orzelskiego. 


Pan Erazm Pilz, stale chłostany prze” 
prasę polską, odbiera obecnie chłoste 
z wręcz przeciwnej strony: dosiadła 87 
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Prasa rosyjska z „Siewiernym kuryerem*, | z Genewy, dr. Neneki z Petersburga, dr. 


la czele i nie żałuje mu dotkliwych razów. 

O czarna niewdzięczności! Wszakże on 
lłngoletnią namową starał się rzucić — po- 
konang Polskę w objęcia zwycięskiej Ro- 
Syi: on do ochrypnięcia glosii ewangelię 
Puszkina o słowiańskich strumykach, co 
spłyną i zginą w morzu rosyjskiem. Lecz 
taki los rajturów, choćby politycznych — 
Wszyscy uczciwi ludzie się nimi brzydzą. 
Zresztą p. Pilz poza swym umiłowanym 


lachem — jako człowiek wszechstronny — 
twndnił się w wolnych chwilach... denun- 
cyacyą. 


Jego ostatnia wycieczka w dziedzinę 
Szpicłowstwa, była ową iskierską, co wy- 
buch sprowadza. 

Pan Pilz, polemizując z „Siewier. kur.“ 
tak dalece się „zapomnial“, iż zarzucił 
Petersburskiemu dziennikowi czerpanie ko- 
tespondencyi galicyjskich ze źródeł socy- 
alistycznych. Kto zna stosunki dziennikar- 
skie w Rosyi, kto wie, jak rząd ciężką 
Dięścią przywala tam prasę, zwlaszcza wol- 
Lomyślną — dla tego komentarze zbyteczne. 

Zrozumiałem jest przeto oburzenie „Ku- 
tyera* i ostry ton artykułów, uderzają- 
tych w słynnego rosyjsko-polskiego patry- 
otę i piętnujących jego „zupełnie nielite. 
lackie dociekania*. A dalej, biorąc asumpt 
Ze stańczykowsk.ch przekonań p. Pilza, 
Podaje Kuryer dosadną charakterystykę 
stańczykieryi polskiej wogóle, a w szcze- 
Bólności jej najtypowszej odmiany — ga- 
Icyjskiej, przyczem słusznie zaznacza, że 
nta klerykalno-szlachecka grupa, przesią- 
Lięta duchem serwilizmu i jezuityzmu, 
Wyrządziła wiele złego polskiemu narodo- 
Wi w Austryi*. 

Powyższa okoliczność poruszyła staru- 
Szką z ul. św. Tomasza. Najeżył wypło- 
Wiałą czarno-żółtą szczecinę i rzucił się 
Śhiewnie... Zabrakło mu jednak tchu, więc 
Swe oburzenie wylał w postaci olbrzymiej 
liczby wykrzykników zwykłych i podwój- 
hych, którymi upstrzył cytaty z gazety 
tosyjskiej. Z całego zaś dodatkowego bre- 
zenia „Czasu“ tyle tylko można zrozu- 
mieć, iż piętnowanie denuncyacyi uważa 
2a sprowadzanie polemiki na tory osobi- 
ste, co nie powinno mieć miejsca w po- 
Ważnej prasie. Czy tylko chytry staruszek 
Nie przemawia tu i pro domo sua? 


„70 doktorów honorowych zamianował 
miwersytet Jagielloński z okazyi obchodu 
00 rocznicy swego istnienia. Rozdzielono 
honoris causa 18 doktoratów teologii, 14 
brawa, 12 medycyny i 81 filozofi. Między 
Odznaczenymi znajdujemy z pośród Pola- 
tów kard. Ledóchowskiego, biskupów Pu- 
ynę, Likowskiego z Poznania i Kosso- 
Wskiego z Włocławka; b. ministra Biliń- 
skiego, namiestnika Pinińskiego, osławio* 
legy Spasowicza, wiceprezydenta Bobrzyń- 
skiego (za specyalne zasługi koło szkolni- 
Lictwa galicyjskiego!) b. ministra Duna- 
Jewskiego, Ludwika Górskiego, ks. Tad. 
ubomirskiego itp. Po tej galeryi bisku- 
pów, polityków austryackich i ugodowców 
Polsko-rosyjskich widzimy zaledwie kilka 
lazwisk mężów rzeczywistej wiedzy i ta- 
lentu, jak dr. Hoyer, dr. Baranowski, dr. 

olewiński, dr. Brodowski, Sienkiewicz 
i dr. Struve z Warszawy, dr. Laskowski 


Święcicki z Poznania, dr. Wojciechowski 
ze Lwowa i ks. Kujot z Torunia. Kraków 
zaszczycony został — poza bisk. Puzyną — 
tylko jednym honorowym doktorem. Jest 
nim... p. Wład. Łuszczkiewicz, dyrektor 
Muzeum Narodowego, którego uznał świe- 
tny senat Almae matris za jedynie mo- 
żliwego kandydata z grodu podwawelskiego 
W spisie powyższym przykro uderza ka: 
żdego Polaka brak nazwiska Teodora 
Tomasza Jeża, patryarchy polskiego 
piśmiennictwa, uczestnika bojów o niepo. 
dległość ojczyzny. 

Nie istnieją także dla uczonego senatu 
miliony ludu roboczego w Polsce i ci, któ- 
rzy pracy dla dobra tego ludu poświęcili 
całe życie i narażali się na prześladowa- 
nia -— przykładem Bolesław Limano- 
wski, uczony socyolog, obchodzący wła- 
śnie teraz 40-letni jabileusz pracy nauko- 
wej. Literaturę ludową pominięto także po: 
gardliwie, chociaż uczczenie takiego np. 
Józeta Chociszewskiego, obecnie jubilata, 
który 40 lat, prześladowany przez Prusa- 
ków, karany więzieniem i grzywnami, 
o chłodzie i głodzie pracował, byłoby za- 
szczytnem uznaniem dla tych wszystkich, 
którzy poświęcają się oświecaniu „maln- 
czkich*, owych milionów, tworzących pod- 
stawę narodu. 

Dla Jeża, Limanowskiego i Ohociszewskie- 
go nie stało miejsca, bo trzeba było ucz- 
cić takich panów Górskiego, Bobrzyńskie- 
go i innych. 

Wśród uczonych cudzoziemskiego autora- 
mentu, w liczbie 47, znajdujemy Niemców, 
Włochów, Francuzów, Anglików, Szwedów, 
Węgrów, Czechów, Serbów, Rosyan, Chor- 
watów i Holendrów. Brak tylko najbliż- 
szych sąsiadów, którzy Uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu dostarczali od 5 wieków 
uczonych i uczących się — brak Rusi- 
nów! Jest to, delikatnie się wyrażające, 
dowodem grubego nietaktu! 

Policya lwowska wykupuje „Latar- 
nię*! Od dwóch dni uganiają ajenci poli- 
cyjni we Lwowie po trafikach i biurach i 
skupują na gwałt numery „Latarni“, a szcze- 
gólnie numer drugi, zawierający „Ozerwony 
katechizm*. W jakim celu to czynią, nie- 
wiadomo. Przypuszczamy, że policya lwow- 
ska chce rozdzielić bezpłatnie „Latarnię“ 
między mieszkańców Lwowa. Ale w takim 
razie może się zwrócić wprost do admini- 
stracyi „Latarni“, a otrzyma tyle broszur, 
ile zechce. Z każdego tomika sporządzone 
są płyty stereotypowe; niema więc obawy 
aby się nakład kiedykolwiek wyczerpał, 
nawet gdyby szpicle lwowscy wykupili 
wszystkie istniejące egzemplarze, 

Z mętów parafii przemyskiej. Dziś już 
głośna w Galicyi historya ks. dra Dro- 
zda, katechety gimnazyalnego w Przemy- 
ślu, poruszyła osie gniazdo moralizatorów 
w sutannach, do niedawna jeszcze ciska- 
jących gromy o „wolnej miłości*, propa- 
gowanej przez „czerwony“ internacyonał. 
O ks. Drozdzie długie już czasy chodziły 
skandaliczne wieści po naszem mieście. Pan 
ten był postrachem wszystkich uczciwych 
uczniów gimnazyum polskiego. Każdego stu- 
denta o wolnej myśli, ale czystym, nieska- 
zitelnym charakterze prześladował. Na rękę 


ks. Drozdowi szedł dyręktor polskiego gi- 
mnazyum Piątkiewicz. Prześladowania 
studentów doszły do takich rozmiarów, że 
obiły się echem aż o prasę warszawską. 
Jeden z najzdolniejszych uczniów V klasy 
gimnazyalnej, Żupnik, nie mogąc znieść 
prześladowania, odebrał sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru, pozostawiając po 
śmierci list, w wysokim stopniu obciąża- 
jący dyrektora Piątkiewicza i jego adhe- 
rentów. Mieszkania studentom po „znajo- 
mych“ kobietach rozdzielał sam ks. Drozd. 
Urządził sobie formalną rajfnrnię z do- 
stawami „gospodyń - opiekunek“, O tem 
wszystkiem wiedziała i władza szkolna i 
władza kościelna. Ks. Drozd kupił na li- 
cytacyi fabrykę Dornwalda za 35.000 
złr., żył dobrze, pił, hulał i łamał szezę- 
ście wielu rodzin. Nikt nie odważył się go 
złamać! Jest dziś radnym miejskim, człon- 
kiem rady szkolnej i t. p. Ale ks. Drozd 
nie jest pierwszym i ostatnim. 

Poza nim ciągnie się długi szereg, kro- 
pla w kroplę podobnych „ojców*. Ks. G..., 
również wybitna persona przemyskiej pa- 
rafii, znany kobieciarz, już nie jeden pu- 
bliczny skandal popełnił. Urzędnik kolejo- 
wy X... odebrał sobie w mieszkaniu u nie- 
go życie wystrzałem z rewolweru. Nieda- 
wno ob.to go za zalecanie się do córki je- 
dnego robotnika. Redaktor „Echa“, ks. dr. 
Łabuda po burzliwem życiu uprawia 
obecnie korsarstwo dziennikarskie- w naj- 
wstrętniejszej formie. Doszło do tego, że 
księża rusińscy mieli wydać list otwarty 
przeciw niemu. Był już nawet wydruko- 
wany, ale polubownie sprawę załatwiono. 
Ks. Ingram, kapelan zmarłego biskupa, 
publicznie prowokował robotników, nazywa- 
jąc Lassalla i Marksa kryminalnie 
karanymi złodziejami. Doszło z powodu 
tego do scen gwałtownych, aks. Ingram 
był tym, który na policyi najnikczemniej- 
sze zeznania składał, Ks. Wiejowski 
uprawia wprost szpiclowstwo, każe areszto- 
wać Żandarmom niewinnych robotników. 
Ks. Tryczyński przy ołtarzu policz- 
kuje ludzi. Ks Kwieciński, to zna- 
ny awanturnik, aresztowany nawet nieda- 
wno przez policyę za burdę nocną ZA 
księdzem M... z dobytą szablą pędził oti- 
cer, któremu żonę bałamucił. Ks. Drozd 
wykupił cały nakład „Głosu Przemyskie- 
go“ i „Monitora“ po trafikach, gdzie była 
mowa o jego świństwach. Ks. Drozd i 
jemu podobni do dnia dzisiejszego cieszą 


się „sławą dobrych kapłanów* -— natu- 
ralnie tylko u władz szkolnych i kościel- 
nych — i pełnią swoje funkcye. Jest to 


wstyd i hańba dla kapłańskiego stanu. 

Poseł Włodzimierz Kozłowski uprasza 
nasn a podstawie $ 19 ust. prasowej o spro- 
stowanie, że na posiedzeniu komisyi budże- 
towej delegacyi nie przemawiał za zakazem 
emigracyi, jak to było podane w numerze 
45 „Naprzodu“. 

Pomnik Aleksandra Fredry z daru p. 
Konstantego Wołodkowicza, stanie w Kra- 
kowie, przed teatrem miejskim. Pomnik 
wraz z podstawą będzie miał około 5 me- 
trów wysokości; biust z marmuru kararyj- 
skiego wykonał Cypryam Grodebski, cokół, 
według projektu architekta Pokutyńskiego- 
wyjdzie z pracowni kamieniarskiej Kule 
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szy. Odsłonięcie pomnika odbędzie się w 
lipcu r. b. Odnośne wnioski ofiarodawcy 
akceptowała sekcya ekonc miczna Rady miej- 
skiej na wczorajszem posiedzeniu. 

Odczyt. W stowarzyszeniu postępowej 
młodzieży „Zjednoczenie* (Rynek 22) od- 
będzie się dzisiaj o godzinie pół do 8 wie- 
czór odczyt p. W. Orkana p. t. „W ra- 
dzie i w chałupie* (wstęp i dwa rozdziały 
z powieści „W Roztokach*). Dla nieczłon- 
ków wstęp za zaproszeniami. 

Teatr narodowy ruski bawiący obe- 
cnie w Tarnowie dał tamże wczoraj w 
czwartek pierwsze przedstawienie, na które 
wybrał „Zaporożca za Dunajem“ Arte- 
mowskiego. 

Postrzałem pistoletowym zraniony zo- 
stał wczoraj p. Ant. Lach, przechodzący 
koło domu pod 1. 21 przy ulicy Floryań- 
skiej. Jak dochodzenie policyi wykazało, 
sprawcy nieostrożnego czynu był czeladnik 
bronzownika p. Gregorczyka, który z po- 
wierzonego mu do naprawy pistoletu wy- 
strzelił na próbę do sieni i śrutem zranił 
przechodnia. 

Strejk studentów w N. Sączu. Przy- 
czyną strejku, o którym donieśliśmy przed 
kilku dniami, było wydalenie ucznia D zi- 
kiewicza z VII klasy gimnazyum są- 
deckiego. Wydalenie to nastąpiło skutkiem 
doniesienia niejąkiej Smoluchowej, u której 
Dzikiewicz mieszkał na stancyi. Smołucho- 
wa uczyniła to z zemsty, ponieważ Dzi- 
kiewicz sprawił sobie budzik i przez weze- 
sne dzwonienie budził domowników. Udała 
się więc do księdza Nowickiego, ka- 
techety gimnazyalnego i oskarżyła przed 
nim Dzikiewicza o czyny, jakie tylko złość 
jej mogła podsunąć. Było tam więc, że 
Dzikiewicz nie zdejmuje czapki przed ko- 
ściołem , a nawet przed księdzem, że jest 
buntownikiem i t. p. brednie, które mogły 
tylko słuchającego rozśmieszyć. Zeznania 
Smoluchowej połączył ks. Nowicki z ze- 
znaniami ucznia Mędrali, ogólnie zna- 
nego denuncyanta i znienawidzonego przez 
całą klasę. Z tych głupich podszeptów u- 
kuł broń przeciwko Dzikiewiczowi i spo- 
wodował jego wydalenie. Dzikiewicz cie- 
szył się sympatyą całej klasy, czyn był 
nadto oburzająco niesprawiedliwym, to też 
wszyscy koledzy ujęli się za nim i posta- 
nowili tak długo nie chodzić do szkoły, 
dopóki dyrekcya gimnazyum roli nie zmie- 
ni, i nie przyjmie napowrót Dzikiewicza, 
a wyrzuci Mędrali, z którym nikt nie chce 
na jednej ławce siedzieć. Strejk skończył 
się na drugi dzień. 

Szlachecka łaska. W r. 1827 Jan 
Płoszczeński, wówczas 27-letni mężczyzna, 
przyjął jako gajowy służbę w majątku 
Torskie, koło Zaleszczyk, będącym w po- 
siadaniu ojca dzisiejszego właściciela, po- 
sła na sejm, Wład. Siemiginowskiego. Pło- 
szczeński służył bez zarzutu do r. 1891. 
W tym czasie wydalono go ze służby ja- 


ko niezdolnego wskutek starości. Obecnie 
stuletni Płoszczeński chodzi po prośbie. 


Takiej doczekał się nagrody za 78-letnią 
pracę. 

Siódma konfiskata. Wczorajszy numer 
uległ konfiskacie za artykuł pod tyt. 
„Administracya polityczna w Galicyi*. 
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Artykuł ten był streszczeniem wyda- 
nej pod tym samym tytułem broszu- 
ry, drukowanej we Lwowie i nie skon- 
fiskowanej przez tamtejszą prokurato- 
ryę. Skonfiskowany artykuł podamy 
jako interpelacyę poselską w następnym 
numerze „Naprzodu“. 


Dla uczczenia 500-letniego jubileuszu 
Wszechnicy Jagiellońskiej zawiązał się 
w Krakowie komitet byłych słuchaczów 
tejże, relegowanych z niej za 
przekonania polityczne. Ko- 
mitet ukonstytuował się pod nazwą „Ko- 
mitetu jubileuszowego relegowanych* i wzy- 
wa wszystkich, którzy z Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego kiedykolwiek za swe przeko- 
nania byli relegowani, uby łaskawie ze- 
chcieli się zgłosić do kol. S. Haeckera, 
Kraków, Bracka 15. 

Komitet ma za zadanie poczynienie sta- 
rań celem uzyskania na obchodzie jubi 
leuszowym głosu dla reprezentanta relego- 
wanych sluchaczów Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. 

Kcmitet wyraża niepłouną nadzieję, że 
Szanowni Koledzy relegowani zgłoszą się 
jak najliczniej, tak, że Komitet relegowa- 
nych będzie mógł godnie przyczynić się do 
uświetnienia uroczystości jnbilenszowych i 
podniesienia nastroju chwili. 

Kraków, 16 maja 1900. 

Za „Komitet jubileuszowy relegowanych*: 
Tadeusz Reger, S. Haecker, 
przewodniczący. sekretarz. 
Wszystkie polskie dzienniki uprasza Ko- 

mitet o łaskawy przedruk powyższego ko- 

munikatu. 

Zażalenie nieważności od wyroku za- 
padłego w procesie wieiickim wnieśli przez 
swoich obrońców zasądzeni Nowacki, Koch, 
Kompit, Linker i Wimmer. Imi wyrok 
przyjęli. Prokurator ze swej strony zgłosił 
odwolanie co do niskiego wymiaru kary 
dla tych zasądzonych, którym trybunał o- 
znaczył karę niżej ustawowego wymiaru. 

Ballada, jakich wiele. Pan Salomon 
Fendler, właściciel realności przy ulicy 
Józeta l. 12 Krakowie, jest bardzo ener- 
gicznym „chlebodawcą*. Pan ten nie lubi 
się bawić w ceremonie jakieś ze stróżem 
kamienicznym, którego chce się pozbyć. Po 
co tu wiele zachodów? Jest przecież spo- 
sób prosty, nieokomplikowany, wypróbo- 
wany do którego każdy pan właściciel ma 
„prawo*. Robi się krótki proces nie 
sądowy, lecz policyjny. W sądzie trze- 
ba przejść uciążliwą procedurę, są tam 
różne przysięgi, apelacye, rewizye i t. p., 
a w policyi przecież zupełnie inaczej, tam 
sprawa pójdzie już jak po maśle. Sposób 
kto tylko zna... Wnosi tedy pan Fendler 
podanie do policyi o polecenie Janowi 
Błachaczowi, stróżowi domu, aby do dnia 
22 maja 1900 opuścił zajmowane mieszka- 
nie wraz z domownikami; policya odrazu 
podanie takie załatwia przychylnie i pole 
ca stróżowi, aby na 8 dni przed „pierw- 
szym* się wyniósł, przyczem poucza go, 
że „rekurs nie ma mocy wstrzymującej* 
(L. 20405). 

Za kilka dni więc biedny stróż będzie 
bez dachu i pomnoży wraz z swą rodziną 
szeregi tych, którzy”nie już do stra- 
cenia nie mają. Pan właściciel może 


spać spokojnie i żaden niesforny rekw's 
nie spłoszy mu z powiek błogich snów, 
które sytym obywatelom gwaran* 
tuje dzisiejszy porządek społeczny. Cieka- 
wiśmy sylko, jaką kwalifikacyę przyznaje 
policya prywatnym sprawom p. Salo- 
mona Fendlera. 

Wedle ustawy bowiem tyłko w spra- 
wach natury publicznej rekurs nie 
ma mocy wstrzymującej. 


Telegraf i telefon. 


Sytuacya. 

Wiedeń, 17 maja. Wczorajsze posie- 
dzenie parlamentarnej komisyi lewicy i człon- 
ków konferencyi ugodowej trwało dwie 
godziny. Postanowiono wybrać dwa subko* 
mitety dla sprawy językowej, jeden dla 
Czech a drugi dla Moraw. Oba subkomi- 
tety zdać mają sprawę z projektu języ- 
kowego Dra Kórbera. Subkomitety zeszły 
się po południu na posiedzenie. Po odda- 
leniu się innych posłów, pozostali przeło- 
żeni klubów odbyli jeszcze poutne posie- 
dzenie. 

Wiedeń, 17 maja. Subkomitet dla 
projektów językowych, wybrany przez 
konferencyę komisyl parlamentarnej 
lewicy, odbył wczoraj pod przewodni- 
ctwem Pradego długie posiedzenie, na 
którem przedewszystkiem przeprowa- 
dzono generalną dyskusyę o projekcie. 
Dyskusya szczegółowa — jak donoszą 
dzienniki — wymagać będzie całego 
szeregu posiedzeń i toczyć się będzie 
odrębnie w czeskiej, odrębnie zaś w 
morawskiej sekcyi subkomitetu. 


Nowe armaty! 


Budapeszt, 17 maja. W komisyi woj- 
skowej oświadczył minister wojny, że pra- 
wdopodobnie w przyszłym roku będzie 
zmuszony zażądać od delegacyj kredytu na 
nowe armaty. 


Ruch robotniczy. 


Berlin, 17 maja. Personal berlińskich 
kolei miejskich uchwalił na odbytem wczo- 
raj zgromadzeniu przedłożyć bezzwłocznie 
żądania swe dyrekcyi i dać jej czas na 
odpowiedź do piątku. 

Sztokholm, 17 maja. Przedsiębiorcy 
budowlani uchwalili wczoraj wydalić z dniem 
dzisiejszym wszystkich robotników z pracy; 
gdyż wszelkie rokowania ugodowe rozbity 
się. Ten lokaut (wydalenie) dotyka bezpo- 
średnio 5 tysięcy robotników, ale pośre: 
dnio pozbawia pracy 20 tysięcy ludzi. 


Parlament niemiecki. 


Berlin, 17 maja. Na wczorajszem 
posiedzeniu, przy obradach nad do: 
chodami i rozchodami państwowymi 
w roku 1898, wystąpił socyalistyczny 
poseł Sin g er przeciw wydatkom 
wywołanym podróżą cesarza Wilhel- 
ma II do Jerozolimy. 

Sekretarz stanu Posadowsky od- 
powiedział, że nie była to podróż pry- 
watna, bo cesarz w czasie podróży 
dzień w dzień obmyśliwał ważne po: 
stanowienia, więc państwo musi i jemu 
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l jego orszakowi zapłacić koszta tej 
. Podróży. 

Berlin, 17 maja. Komisya budżeto- 
wa parlamentu ukończyła obrady nad 
Przedłożeniem o powiększeniu floty 
wojennej i uchwaliła, że ustawa ta 
ma wejść w życie równocześnie ze 
zmianą ustawy stemplowej i taryfy 
cłowej, które mają dostarczyć pokry- 
Cla ; jeżeliby koszta przekroczyły 54 
milionów marek, to nie mają być po- 
kryte przez podatki pośrednie. 


Stan zasiewów w Rosyi. 


Petersburg, 17 maja. „ Wiestnik finan- 
sów donosi, że stan oziminy do 15 kwie- 
tnia jest zadowalniający. W niektórych 
okolicach południowej Rosyi mrozy uszko- 
dziły zimową pszenicę. 


Wojna. 


Londyn, 17 maja. (Biuro Reutera). 

poddanin się Matekingn nie tu nie wia- 
domo. 

Londyn, 17 maja. Biuro Reutera donosi 
2 Dundee pod datą 15 bm.: Burowie, któ- 
rzy się w nocy śpiesznie cofnęli w liczbie 
4000, przewieźli 18 armat i cały swój 
transport do Vryheid. 

Waszyngton, 17 maja. Gabinet odbył 
larądę w sprawie przyjęcia deputacyi i 
Uehwalił przyjąć takową jak najuprzejmiej, 
ùle naruszając w niczem zwyczajów kur- 
toazyj politycznej. 

Londyn, 17 maja. Depesza jenerała 

ullera z datą 15 b. m. opiewa: 

 bsadziliśmy Glencoe. Buro- 
Wie transwalscy cofnęli się z gór Big- 
Sars. Liczba Burów orańskich w gó- 
tach Smoczych bardzo się zmniej- 
szyła. Komendy karolińska, lydenbur- 
Ska i pretoryjska odmaszerowały 13 i 
bm. na północ od Alitikulu. 

W Glencoe wyprawiono 11 armat 
Pociągiem kolejowym. Ostatni pociąg 
< Ambulansami opuścił Glencoe 15-go 
om. o wschodzie słońca. Pociągi do- 
chodzą obecnie do stacyi Wesselsnek. 


Londyn, 17 maja. Według urzędowych 
Wiadomości wynosiły straty angielskie w 
Afryce południowej do dnia 2 maja 18.799 
dzi, W cyfrę tę nie są wliczeni chorzy 
| ranni, znajdujący się w szpitalach połu- 
niowo afrykańskich. 

Nowy Jork, 17 maja. Członkom depu- 
tacyj Burów zgotowano przed hotelem ser- 
czne przyjęcie. Przewodniczący deputacyi 
'IScher oświadczył, że delegaci chcą ape- 
lować do sympatyi i uczucia. Anglia po- 
Żąda złota i dyamentów obu republik. De- 
Putącya przybyła, by szukać pokoju, ale 
nie za wszelką cenę, prosi zatem Stany 
Jednoczone o zbadanie sprawy Burów. 
Aruszając pogłoski, jakoby Burowie w ra- 
< zajęcia Transvaalu przez Anglię, za- 
tierzali wyemigrować do Ameryki, Fischer 
zaprzeczał, jakoby Burowie zamierzali e- 
Nigrować całym narodem. Zapewne wye- 
Migrują poszczególni Burowie. 

Waszyngton, 17 maja. W sobotę wie- 
Czór odbędzie się tu w gmachu opery 
Olbrzymie zgromadzenie ludowe, na 
tórem przemawiać będą członkowie 
Misyi Burów, senatorowie amerykańscy 


i członkowie kongresu Stanów Zje- 
dnoczonych. 


Rada państwa. 
( Telefonem). 


Wiedeń, 17 maja. Posiedzenie Izby po- 
selskiej rozpoczęło się odczytywaniem cze- 
skich petycyj. 

Sąd krakowski domaga się wydania po- 
słów Danielaka i Szpondra. 

Rząd przedłożył prowizoryum budżeto- 
we na drugie półrocze b. r. 

Minister rolnictwa wniósł projekt usta- 
wy, regulującej dzień roboczy ispo- 
czynek niedzielnywgórnictwie. 
Wedle tego projektu praca podziemna w 
kopalni nie śmie trwać dłużej jak 9 go- 
dzin, wliczając w to wjazd i wyjazd. 

Wyjątki mogą być dozwolone przez mi- 
nistra rolnictwa, jedynie po przesłuchaniu 
właścicieli kopalń i robotników interesowa- 
nych, w kopalniach, w których przed wej- 
ściem w życie tej ustawy istniał dłuższy 
czas roboczy, w razie nagłej potrzeby i 
w wysoko położonych kopalniach krajów 
alpejskich. 

Antysemicey posłowie, Weisskirchner, 
Strohbach i tow. wnoszą interpelacyę w 
sprawie demonstracyj studenekich na uni- 
wersytecie wiedeńskim. 

Godzina 3. Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń, 17 maja. Kluby niemieckiej 
partyi postępowej, niemieckiej partyi ludo- 
wej, wiernokonstytucyjnej własności ziem- 
skiej i  Młodoczechów, odbyły przed 
dzisiejszem posiedzeniem Izby poselskiej 
posiedzenia klubowe. 


SKŁADKI. 


Na codzienny „Naprzód“: G. —'40 K., Kole- 
jarz —'40, Zebrano w stow. „Siła“ w Wiedniu 
434, Piotrowina 2:—, Nowicynsz 2:—, Kapal- 
ski 1:20, Z wieczorku we Lwowie 1400, Stow. 
rob. papier. w Wiedniu 10:—, Komisya zawo- 
dowa w Wiedniu 200—, Polska partya soc. 
p. Dr. H. D. 700:—, „Kum“ 20:—, Związek 
rob. metalurg. 100:—, Drukarze krakowscy z fun- 
duszu kształcenia 250:—, „Moralny obowiązek“ 
200:—, Szereg zwolenników 240:—, „Zeitgeist“ 
20:—, Dr. H. D. od St. 300:—, Dr. H. D. * 00:—, 
Krz. Dyonizy 80:—, N. N. 80—, Dr. N. 40*—, 
Związek rob. szewskich 20 —, Związek rob. ga- 
lanteryjnych 20:—, Związek kapeluszników 50'—, 
Red. „Volkstribiine* 100:—, Malarka 2:50, Mor. 
5 listów zastawnych 1.000:—, X. X. 100'—, 
Związek introligatorów w Wiedniu 20—, F. pr. 
—'48, Dr. P. —'05, X. X. —'16, Kupfer —'60, 
N. Y. —'20, Z. Y. —'20, O. 2—, Rob. druk. 
Narodowej 10:34, Rob. druk. Narodowej 520, 
Rob. druk. Narodowej 2'40, J. M. —20, X. Y. 
20—, N. N. —'64, Dr. R. 1*—, KI. ze Sanoka —'50, 
N. N. —'08, G. M. —'20, Mecenas 80—, Nowy 
przełożony Zb. 2-—, Rob. druk. Narodowej 2'80, 
Pac. N. Sącz 4*—, Ter. Wiedeń 3'41, Magdziak 
Budapeszt 2—, Pac. Nowy Sącz 60—, Pac. 
Nowy Sącz 3'—, Ter. Wiedeń 2:06, Reger Prze- 
myśl 3*—, Z Monachium 240. Razem 3.965:95 
K. Poprzednio wykazano 3.69936 K. Ogółem 
7.665:32 K. 

Na tygodniowy „Naprzód* (uzupełnienie): Zie- 
gelman —'60 K., Teodorczuk 29 Nr. 2—, G. 
—'40, J. B. —'20, Znaczek —'20. Razem 3:40. 
Poprzednio wykazano 69:16. Ogółem 72:56 K. 

Na fundusz agltacyjny: Tatar —20 K., 
L. Braunfeld 2:—. Razem 2'20. Poprzednio wy- 
kazano 17:98. Ogółem 20:18 K. 

Na fundusz prześladowanych: Jędrasiński Ed. 
"= K. Poprzednio wykazano 13:58. Ogółem 
4:58 K. 


. - 
Baczność Towarzysze! 


W niedzielę dnia 20 b. m. odbędzie 
się w „Związku* stowarzyszeń robo- 
tniczych, ul Floryańska 49, I. piętro, 
zabawa z tańcami. Początek o godz. 
f wieczór. 


Wstęp 15 et. (30 halerzy). 
ROC a A ROOEOO DR CRO Ó OE 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 
| przemyśl. W niedzielę 20 b. m. odbędzie się 


ludowe zgromadzenie w sali stow. robotni- 
czych, z porządkiem obrad: „Brak pracy*. Po- 
czątek zgromadzenia o godz. pół do 11 przed- 
południem. 

W sobotę wieczorem 19 b. m. odbędzie się 
w sali stow. robotniczych odczyt: „Gospodarka 
gminna w Przemyślu wobec braku pracy“. 

iedeń. W niedzielę dnia 20 maja br. odbę- 

dzie się w stowarzyszeniu przy ul. Hohen- 
stanfengasse Nr. 15 (róg Schottenving), Dz. I, 
wieczorek w rocznicę śmierci Tarasa Sz ew- 
czenki, na który komitet wszystkich towa- 
rzyszów zaprasza. 

ieszyn. Baczność Towarzysze! Posiedzenie 

mężów zaufania Cieszyna i okolicy odbędzie 
się dnia 20 b. m. o godz. 9 rano. O zaprosze- 
nia należy się ndać do tow. Pawła Danela, Cie- 
szyn, Frysztackie przedmieście l. 3. Porządek 
dzienny: 1. Prasa. 2. Agitacya. 8. Wnioski i 
interpelacye. 
porady prawnej robotnikom, należącym do or- 

gamizacyi we Lwowie, udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „Ogniwa“, Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4—8 do K. Zelaszkiewicza — albo 
w biurze miejskiej Kasy chorych, ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera. 


„Naprzód“ 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie- 
działki i dni poświąteczne o godz, 10 rano. 


Prenumerata wynosi: 


w Krakowie: w Austryi : 
miesięcznie 1K 60h | miesięcznie . 2K 
kwartalnie 4,50 „| kwartalnie . . 6 K 
rocznie . 18, — „| rocznie . . . 24 K 

Za dostawę do domu w Niemczech: 
w Krakowie i Podgó- | kwartalnie 7 marek. 


rzu dopłaca się 20 h w innych krajach: 
miesięcznie. kwartalnie 10 franków. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre- 
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 
Numer pojedynczy 8 h. 
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst- 
kich Agencyach dzienników. 
Redakcya i Administracya : 
Kraków, Bracka 15. 
Telefon Nr. 396. 


ADMINISTRACYA 


„LATARNI: i „PRAWA LUDU“ 


uprasza Organizacye 
o jak najspieszniejsze wyrównanie ra- 
chunków. — Pieniądze nadsyłać tylko 
pod adresem: 
Zygmunt Klemensiewicz, Kopernika 20, 
Kraków. 


Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Wydawca: Jan Englisch. 
Właściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek 


8 „NAPRZOD 


Nr. 47. 


Za treść ogłoszeń sadakcwa nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności 


= Cukiemia Warszawska została zupełnie odnowiona! AE 5 
= ESE NA a. E E N 

-3 Romualda Pieczarki i KT ©” p zw zy i 
aj i Z ; 0077 eiasta po 
k= w Krakowie, plac Dominikański Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności 4 ct 


Największy skład 
Maszyn do szycia i haftu 


NID SINGERA HEE 


niedoścignionej trwałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, pierście- 
niowe i Vibrating Shuttle 


szyjace naprzód i wsłecz. — Nauka szycia i haftu 
bezpłatnie. — Gwarancya pięcioletnia. 


Fabryczny skład oryginalnych maszyn do szycia 


MICHAŁ KAMMAOLZ 
Cieszyn, Filia: Kraków, 
©] Saska kępa 29 5 25--6 Floryańska 34. 
m 


Jako interpelacya posła Daszyńskiego = 


E> Wyszedł z druku „LATARNI“ 


i zawiera rozprawę Franciszka Czerskiego, p. t.: 


ooo 


52 stronic druku — 18 illustracyj. 


Cena dwa ct. 
D 


CA 
Nr. 5.< E 


Do nabycia w Administracyi 


„Latarni“ Kraków, Bracka L. 15. 


KSIEGARNIA 
POLSKIEJ PARTY! SOCYALISTYCZNEJ 


Administracya 


„PRZEDŚWITU“ i SWIATŁA“. 


Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za- 
kresie, księgarskim darmo. 

Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro- 

syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 

poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 
J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie. 

Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni- 
Ekspedycya zagraniczna : czych i młodzieży. BEE" Na żądanie układa biblio- 

„Robotnika“, „Górnika“ i „Arbajtera”, teki dla towarzystw robotniczych. 12 12 


Adres: JOZEF KANIOWSKI, 67 Colworth Road, Leytonstone, London N. E. 
d 


== Na sezon wiosenny i letni! 


ZENIK aa ze 


ulica Grodzka L. 61 


poleca 
wielki wybór kapeluszy i czapek 
po najtańszych cenach. 


© 
Q 


15 4—8 


Gl 


Zaraz ow wynajęcia: 

I pokój z kuchnią na Il piętrze — | po- 
kój na Il piętrze — I pokój frontowy 
na II pietrze. 

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“, 
ul. Bracka 15. 83 1—8 


|9999999999955$ 


e CYTRY GITAROWE @ 


(nadzwyczaj łatwa nauka bez znajomości nut) 
polecają : Meuzenhauer % Schmidt, ulica 
Sebastyana 29. 66 1—ć 


FET R R B 


Pobyt w Krakowie z powodu dalszych zobowi% 
zań obliczony jest tylko na krótki czas! 


Jeszcze 27 przedstawień! 


Cyrk )lenry 


78 4—30 


w Krakowie 


przy placu Wielopole. 
W piątek I8 maja b. r. 


o godzinie 8-ej wieczór 
bez względu na pogodę ——— 


śliski ie High-Life Przedstawienie @ 


"Rote UR dla towarzystwa 
å la cyrk Fernando Paris. 
Takie Higl-Life przedstawienia wprowadzone 
są w największych miastach Austryi i Węgier 


Pierwsza bez konkurencyi trupa cyklistów 
E The 4 Norset 
największy sport świata. 
Po raz pierwszy Oryentalny balet. 
Występ Dyrektora Flenry s 
ze swoimi 10 ogierami wybornie tresowanyn* 
Występ wszystkich klownów. 


Otwarcie kasy codziennie od g. 6'/, wiecz. ; 


Biletów na miejsca siedzące wcześniej nabyć 
można u Wgo Rudolfa Herliczki. pl. Maryacki 
od godz. 10 rano do 6 wiecz, 


Jutro o g. 8 wiecz.: Wielkie Przedstawienie. 
DE" W niedziele i święta dwa przedstawieni” 
o g. 4 popoł., i o 8 wieczór. 


RBRRRR 


Gorsety francuskie 


wykonuje według miary w przeciągu 


4—8 godzin Pracownia 


FRANCISZKI STOEGER 
plac Dominikański 7, I. p" 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. 


— Telefon Nr, 404. 


